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Wtorek, 31 maja 1864.
i konstytucyi. Ominąć ten szkopuł, powinno być najważniej- 
szćm zadaniem rządu rumuńskiego.“

Czas krakowski w artykule wstępnym zastanawiając się 
nad najświeższemi wypadkami w Multanaeb i Wołoszczyznie 
w taki godny uwagi odzywa się sposób:

„Zdaje nam się, że wypadki w Rumunii świadczą tylko, 
iż ruch europejski przenosi się na Wschód. Zaszczepia go 
książę Kuza. Jest on pierwszym pionierem demokratycznym 
na Wschodzie. Wszak nikt nie zaprzeczy, że panowanie szla­
chty znikło już w całćj Europie, skoro nawet przepada w An­
glii, gdzie arystokracya bierze częstokroć inieyatywę w refor­
mach demokratycznych. Czemużby więc samo tylko panowa- 
nio bojarów ostać się miało? Aby mu zadać cios niepowrotny 
książę Kuza chwycił się sposobu niezawodnego — powołał 
masy do wyborów, a jeżeli nie ogłosił odrazu powszechnego 
głosowania, to zapewne tylko z przezorności, aby od razu 
wszystkich naboi nie wystrzelać. Miał on zresztą do wyboru 
tylko dwa systemata: albo pseudo-demokracyą rosyjską, albo 
despotyczną demokracyą napoleońską. Jeden albo drugi sy- 
stemat zaprowadzić trzeba było: bo Rosya niezawodnie byłaby 
go zmusiła do swego fatalnego i fałszywego liberalizmu, gdyby 
się był zamachem stanu od jćj wpływu nie uwolnił. Zatknął 
więc sztandar demokratyczny, ale na krój francuski.

„I kto wie, czy nie jest to początek nowćj ery na Wscho­
dzie; kto wie, czy nie tą drogą przyjdzie do rozwiązania owa 
kwestya wschodnia, która na drodze narodowości niesłycha­
nie żółwio się posuwa. Narodowości postępują pomału, na­
wet te, które mają wiele żywotności i siły, a cóż dopiero 
wschodnie, których historyi i granic dopatrzeć się trudno. Co 
więcćj, sama owa wyłączność, z którćj narodowości wyleczyć 
się nie mogą, a która tworzy odrębność, odosobnienie i sła­
bość każdćj z nich z osobna, tam właśnie gdzieby wspólności, 
porozumienia i zgody potrzeba było aby wspólną utworzyć siłę, 
przeszkadza wszelkiemu rozwiązaniu tćj ważnćj sprawy. De- 
mokracya, która o granice narodowości nie pyta, wszystko 
równa, a tćm samćm łączy, niezna pic prócz mas, a w duchu 
całćj Europy ma podporę i sprzymierzeńca — łatwićj może 
dojdzie do wykazania, że dziesięć milionów większą ma siłę 
od dwóch. A w końcu o to tylko chodzi w kwestyi wschodnićj.“
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3*ozn.iń, 30 maja. Na pierwszą wieść telegraficzną 
(uwikłaniach gotujących się w Rumunii z powodu wielkiéj 
"¿rwy uwł. üczenia włościan przed czterma już tygodniami, 
jjjjo i bez O£ ódki objawiliśmy naszewtéj mierze zdanie, które 
¡resztą zaiste lla nikogo z czytelników naszych nie mogło być 
jatpliwém. ziś, kiedy doszły już wypadki do konsekwencyi, 
któreśmy przed miesiącem już przewidzieli, nie bez iateresu 
yzie zestawić zdania dwóch dzienników galicyjskich, Ga- 
¡ety Narodowéjj i Czasu: poweźmie z nich czytelnik prze­
konanie, że wszystkie dzienniki polskie, którym w tćj materyi 
Wzywać się wolno, jednego są przekonania. Gaz. Nar. pisze:

„Aby Mułtany i Wołoszczyzna przestały być powodem za­
ciętych sporów między Moskwą a Turcyą, a głównie, aby wy- 

'Olen Wyć te księstwa z pod moskiewskiego protektoratu, oddano 
lisdje traktatem paryskim pod protektorat wszystkich mocarstw, 
~~Łących udział w pokoju paryskim z r. 1856. Od tego czasu 
^jnmunom rozwiązano ręce. Protektorat wszystkich mocarstw, 

to przy znanych zawiściach między niemi, prawie zupełna nie- 
i, zawisłość. Patryoci rumuńscy poczęli więc korzystać z tego 
No, ¡ położenia. Wybór księcia Multan, Kuzy, hospodarem i Wo- 
—Joszczyzny, połączył jednym tronem oba księstwa. Zatćm po- 

komisya, z obudwu sejmów wybrana i zasiadająca w Fo- 
i trz tonach, a daléj i zlanie obu sejmów w jednę izbę w Buka- 
50i reszcie. Ale patryotom rumuńskim chodzi o odrodzenie całego 
agi narodu. Dotąd tylko bojarowie reprezentowani byli w izbach, 
lynan lonwencya z r. 1856 utrzymała ich w tym przywileju. Re- 

[1® sta klas wolnych narodu jest prawie wykluczoną od udziału 
~ i prawodawstwie, a najliczniejsza, bo cztery piątych prawie 
™ iści, stanowiąca klasę włościaD, utrzymywana jest dotąd 
'• ,°h poddaństwie, bez własności ziemi. Stan włościan tam nie- 

równie gorszy niż był kiedykolwiek w Polsce, a w całćj Euro- 
“W jie Rumunia jest jedynym krajem jeszcze, gdzie istnieje pod­

daństwo i ucisk.
„Patryoci rumuńscy i w r. 1848 i późnićj po kilkakroć czy­

nili usiłowania, aby znieść poddaństwo i uwłaszczyć włościan 
a wynagrodzeniem bojarów. Ale nie ma kraju, gdzieby bo- 
irszczyzna była samolubniejsza, wsteczniejsza. Bojarowie 
umuńscy nie tworzą narodu jednolitego. Jest to mięszanina 
maityc i narodowości, które szukały w Rumunii korzystnego 
pola do wzbogacenia się. Większość ich dotąd zachowała 
¡recko-oryentalną demoralizacyą. W około licznych preten- 
tatów do jednćj lub drugićj korony w księtwach, gromadzi 
lip zwykle osobistych korzyści szukająca klientela, biegła w in- 

‘ polityczynych i nigdy dobra ogólnego ojczyzny nie 
na celu. Wyrobił się ten duch intrygi i sobkostwa 

py protekcyi Moskwy i Turcyi, zrzucających za pomocą 
i zawsze z tronu nieprzychylnych sobie hospodarów.
„Przy podobnćm zepsuciu moralnćm i braku ducha oby­

watelskiego w większości jednćj klasy obywatelskíéj, Rumunia 
nie mogła korzystać w całćj pełni z położenia, nastręczonego 
¡éj traktatem paryskim. Ministerstwa pod wpływem intrygan­
tach izb zmieniały się często, nie mogąc nic uczynić dla 
kraju. Rumunia miała zawsze jednego księcia, jednę izbę, 

l(i. ¡«duo ministerstwo, jednę bojarszczyznę, ale nie miała na- 
X- »du, związanego we wszystkich swych warstwach w jednę na- f 
S[i wdową społeczność. Bojarszczyzna na korzyść ogółu nie 

W thciała się zrzec swych przywilejów, swćj ^wyłączności. Najli- 
taiejszą klasę włościan tylko uwłaszczeniem można było 

li® uczynić obywatelstwem! stworzyć naród, ale izba, z .bojarów 
«łożona, ani słyszeć nie chciała o uwłaszczeniu chociażby za 
^nagrodzeniem, pr? fidując w tćm straty materyalne dla 
ttie. Dawniéj boj. r zezy zna byłaby się oparła o Moskwę

otwarcie obaliła ‘dęcia i ministerstwo, zamierzających 
Maszczenie. Dzisi wpływ Moskwy jest za bezsilny, 
aby przeważyć wpł w francuski cywilizacyjny. Oparła 
!i5jednak większość b jarszczyzny na przywileju konstytucyj­
ną), zagwarantowany i jćj traktatem paryskim, i odrzuce­
niem ustawy uwłaszcz ijącćj chciała obalić ministerstwo po­

rę. Książę Kuzi wykonał zamach stanu. Rozwiązał 
ogłosił nowe pn wo wyborcze, którego podstawą jest 
my podatek, zn. isł wyłączne obywatelstwo bojarów, 

liwołał nowy, ze wszystkich klas narodu wybrany sejm do 
Bukaresztu.

„Aby ocenić donośność tego zamachu stanu, dodać po­
ręba, że konstytucyi, którą złamał ks. Kuza, nie nadał Ru- 
tunii ani panujący, ani naród. Była ona nadaną Rumunii 
Wewnątrz. Przewaga bojarszczyzny i ztąd niemożność roz- 
^ju narodowego, była w nićj tak samo zagwarantowaną, jak 
r'rikkiéj rzeczypospolitéj liberum vetó za Stanisława Augusta. 
..»Książę Kuza nie oktrojował zresztą ustawy wyborczéj no- 

, M, lecz jako projekt przedłożył ją naprzód izbie, a gdy ta 
■ ?aWet pod obradyj wziąć jćj nie chciała, izbę rozwiązał 

L °ddał projekt pod głosowanie powszechne całego narodu. 
‘“»Wa ustawa wyborcza, chociaż ma wyjść z głosowa- 
ila powszechnego, nie zaprowadza jednak powszechnego gło­

wnia przy wyborach do izby. Cenzus w nićj jest wyższy 
w Austryi, a na deputowanego wymagana jest przecież 
na rękojmia inteligencyi. _ .
»Pomimo tego wszystkiego nie można się spodziewać, aby 

izba rumuńska odpowiedziała wszystkim wymaganiom 
J^stytuanty, jaką być ma. Przy znanćj ciemnocie ludu, skła- 
Jć się będzie niezawodn 3 z księży i urzędników przeważnie. 

awet światła mniejszość postępowa bojarstwa, która popie­
lna plany ministerstwa Kogolniczana, trudno, aby licznie zna- 
‘“Zła oi« — • m_____z w ęrwpi
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niż

Mad SÍ§' W ^e’ Tam Z~aŚ’ ^z?e-» „ xuu. izba w swćj większości
da się z zawisłych od rządu deputowanych, tam nie ma

NPan raczył pozwolić rozkazem najwyższym z 2 maja 1862 na 
podwyższenie kapitału zakładowego towarzystwa akcyjnego „Flora“ 
w Kolonii do 150,000 tal.
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oficerowie moskiewscy każą sobie płacić łapówę. Uwięziony 
w Płocku, podobno razem z Miinsterem ks. Łysakowski z Prus 
wskazany na 12 lat ciężkich robót. Iuterwencya pruska w tćj 
sprawie wątpliwa dotąd, a bezskuteczna z pewnością. Mówią, 
że ksiądz biskup chełmiński osobiście udaje się z prośbą do 
króla Jmci. Jedyny to pomocny środek, jeżeli go się wcześnie 
użyje, inaczćj ks. Łysakowski, najspokojniejszy w świecie czło­
wiek, pójdzie na Sybir najniewinnićj. Pan Grąbczewski jesz­
cze w Płocku więziony; wyroku dotąd nie ma na niego, kon- 
trybucya w sumie 3000 rs. nałożona.

— N a d w. donosi, iż w dniu 20 bm. o godzinie 1 w połu­
dnie, odbyła się w Lubieszynie, majątku do pana J. Narzyni­
skiego należącym, w powiecie kościerskim, w skutek de- 
nuncyacyi najściślejsza rewizya przez król, prokuratora z Staro­
gardu w towarzystwie pana landrata z Kościerzyny, żandarma 
i pół szwadronu huzarów starogardzkich. Nie tylko, że przy 
osobach rewidowano, szukając papierów, ale i w całym dworze 
w zabudowaniach gospodarczych w ogrodzie i na polu, a nawet 
w kopcach kartoflowych. Eie znaleziono wprawdzie poszuki- 
wanćj broni, ani papierów kompromitujących, lecz zabrano 
dwóch młodych ludzi bezTegitymacyi będących, których odsta­
wiono do Kościerzyny. Rewizya ta trwała godzin 6, podczas 
którćj niewolno było nikomu z pokoju się ruszyć.

O Królewiec, 28 maja. Dzisiaj aresztowano w skutek re- 
kwizycyi sędziego śledczego i radzcy kamergerichtu p.Kruegera 
z Berlina dwóch tutejszych obywateli i kupców pp. Koronowi- 
cza i Gościckiego, których odstawiono do więzienia miejsco­
wego aż do dalszych rozporządzeń sądu stanu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 maja. Wszelkie pogłoski rozgłaszane przed 

niedawnym jeszcze czasem o zdroju łask carskich, które spłyną 
na Polskę porówno z przybyciem w. księcia Konstantego do 
Warszawy z tytułem wice-króla, wszystkie te kłamstwa pod­
stępne, bo usiłujące obałamucić opinią publiczną w Europie 
i zasłonić barbarzyństwa moskiewskie pozornym blichtrem 
w razie kongresu, ustały dzisiaj, gdy <ząd rosyjski mniema, że 
już nie są potrzebne, a kongres nie przyjdzie do skutku, 

i W. książę Konstanty wyjechał za granicę, Murawiew po- 
1 wraca do Wilna; Dz. Po ws z. zamieszcza dzisiaj w liście „do 
■ redaktora“ niejako apoteozę okrutnych czynów Berga i jego 

pomocników, apoteozę systemu zniszczenia, grabieży i mordu, 
ganiąc najwyr iźnićj dawne panowanie carewicza w Królestwie, 
jako nieudolne, a Eoczta Północna, urzędowy organ mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych moskiewskich, ogłasza rozpo­
rządzenie, zwijające kantor dworu w. księcia Konstantego 
w Warszawie.

Na właścicieli ziemskich w Królestwie Polskiem nowy po­
datek nałożony został, albowiem komitet urządzający stosunki 
włościańskie, wydał postanowienie, iż kopie tabel prestacyjnych 
z r. 1846 i decyzyi wydawanych nad niemi przez komisyą 
spraw wewnętrznych, tudzież dodatkowych tabel w roku 1861 
sporządzonych, wydawane będą niezależnie od zwykłych opłat 
stemplowych płaconych od kopii, za opłatą po jednym rublu od 
każdego arkusza tych tabel, licząc arkusze według liczby ich 
w oryginalnych tabelach. Takaż opłata ma być pobieraną za 
każdy arkusz kopii oddzielnych decyzyi nad tabelami presta- 
cyjnemi i dodatkowemi. Z powodu urządzania stosunków 
włościańskich w duchu ukazów z dnia 2 marca, każdy właści­
ciel ziemski będzie potrzebował wyciągać kopie tabel pomie- 
nionych. Stępel właściwy zwykł służyć za wynagrodzenie zro­
bienia kopii; opłata po rublu od arkusza jest nowym ciężarem. 
Dobra instytutów dobroczynnych, kościołów itd. nie są wyjęte 
od tćj opłaty. . \

Dnia 24 b. m. znów wywieziono transport więźniów do 
350 osób liczący drogą żelazną warszawsko-petersburską.

?? Z Kaliskiego, 21 maja. Władze rosyjskie na każde 
główniejsze święta, sprawiają Kaliszanom niespodzianki. Itak 
przed samą Wielkanocą r. b. ściągnięto z nich 25,000 rs. 
kontrybucyi; w dniach zaś Zielonych Świątek chwytano ko­
biety i kazano im płacić po 10 rs. od osoby. Powodem przed­
stawianym chwytania i ściągania opłaty była żałoba, powo­
dem zaś rzeczywistym chęć prześladowania i wciągnięcia ko­
biet do zarzuconych od lat kilku strojów.

Żałoba od sześciu już miesięcy zmienioną jest na strój 
ciemny i skromny. Czarne suknie, obszyte szafirowemi ta­
śmami najwięcćj używane, żałobnemi zwać się nie mogą; no­
szenie ich zresztą od chwili zdjęcia żałoby, nie ściągało znie­
wag i opłat, — teraz nagle pochwycono kilkanaście kobiet nie 
różniących się strojem od innych, znieważono je i ściągnięto 
z nich opłatę. Kilka kobiet, które nie miały przy sobie wy- 
maganćj kwoty, zaprowadzono do aresztu, gdzie więżą nie­
rządnice.

Rząd rosyjski rozumie, iż noszenie ciemnych tylko i skro­
mnych sukien, i stosowne do ubioru tego zachowywanie się, 
uniemożebnia rozwinięcie się pociągu do strojów i zbytków; 
otacza Polki aureolą smutku i powagi tak im właściwą i bu­
dzącą dla nich szacunek, i to mu się nie podoba; on chce mieć 
możność pisać w dziennikach swoich: „strojne wesołe Polki 
przechadzały się tu, przejeżdżały tam.“ Niedawno podobny 
artykuł opisujący paradę wojskową w Warszawie i przygląda­
jącą się jćj public uość, był w Dzienniku Powszechnym 
zamieszczony, ale nie można było w nim umieścić wyrazu 
Polki, napisano tylko „strojne kobiety“, bo w gronie ich 
ani jednćj Polki nie było. Zgromadzenie wystrojonych pań,

X Berlin, 29 maja. Nordd. A. Ztg teraz drukuje „Li­
sty szlezwolzackie.“ Pozwólcie bym dla próby przytoczył 
wam ustęp : Wspomniawszy iż awanse urzędników zależą od 
zręczności wypróżniania śpichlerzy niemieckich poddanych dla 
kasy publicznćj kopenhagskićj, oraz od świętego ferworu 
w rozszerzaniu języka duńskiego, powiada N. A. Ztg:. „Lu­
dność duńska nieurzędnicza składa się w Flensborku i mia­
stach nad granicą północną Szlezwicka z przybylców, którzy 
jeźli nić mogli się zbogacić w służbie rządowćj, przecież jednak 
za to, iż mieli ludności nadawać ile możności duński pozór 
i pomagać do demonstracyi duńskich, od swoich duńskich ro­
daków byli posuwani na godności i dostojeństwa, łatwo wy­
grywali procesa, usadawiali się w niemieckich majątkach, we­
dle możności, i innemi sposoby umieli pamiętać o sobie. Mimo 
to ta klasa jeszcze dotychczas nie jest bogata i zawsze potrze­
buje pomocy rządowćj.“ Jakkolwiek bynajmnićj słów Nordd. 
Allg. nie biorę za ewanielią, mniemam iż ustęp powyższy 
przecież w. rt jest uwagi.

Z Ziemi Michałowskićj, piszą do Nadwiślanina: 
Panią Rutkowską z Jaguszewic, o którćj uwięzieniu swego 
czasu donosiliśmy, dla słabości zdrowia w zeszłą niedzielę 
z więzienia brodnickiego za kaucyą 1000 tal. wypuszczono. 
Do Piątkowa, własności więzionego w Berlinie i o zbrodnią 
stanu oskarżonego posła na sejm p. Sulerzyckiego zjechała ko­
misya sądowa z Brodnicy i zaprowadza sekwestracyą. Se- 
kwestratorem majątku tego ustanowił sąd p. Sulerzyckiego. 
Ten sam los ma także spotkać majątek p. Czapskiego z Bo­
browa, który od trzech tygodni w więzieniu w Brodnicy jest
osadzonym. .

W przeszłym tygodniu zaalarmowali tak Moskale jak i Pru­
sacy, którzy rówcześnie z Dobrzynia i Golubia w znacznćj licz­
bie ’wyszli, okolicę nad Drwęcą. Ostatni rozciągnęli straże 
nad granicą, a pierwsi udali się w głąb powiatu lipnowskiego, 
ażeby, jak im doniesiono, powstańców, którzy się w sile 500 
ludzi w lasach nietrzebskich czy tćż łapinożskich ni ztąd ni 
z owąd zebrać mieli, wytropić! wyłowić. Obława jednakże ta 
na niczćm się skończyła, bo powstańców wcale tam nie było. 
Także dowiadujemy się, że słynnego z okrucieństwa i wymu­
szania podpisów pod adres wiernopoddańczy kapitana objeżd- 
czyków Müustera z Osieka przed tygodniem przyaresztowano 
i do więzienia w Płocku odstawiono. Motywy uwięzienia mają 
być te, że niebył wurzędzie swym dość energicznym, i że przez 
więź ai których do wyższćj władzy odstawiać miał, dał s ę 
przekupować, czyli raczćj po prostu powiedziawszy, brał ła­
pówkę. Co do pierwszego zarzutu zrobionego p. Miiusterowi 
nie umiemy odpowiedzieć, bo nie wiemy, co rząd i osyjski pod 
postępowaniem energicznćm rozumie, kiedy nazywa okładanie 
ludzi nahajkami i płazowanie ich „postępowaniem nieenergi- 
cznćm“; co do drugiego zarzutu zaś, żałujemy mocno rząd ta- 
meczuy, że dopiero teraz przyszedł do przekonania tego, ze
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przyglądających się paradzie wojsk „powróconych z wyprawy 
na prowincyą“, składało się jedynie z Rosjanek.

Ta cichość, skromność, wstrzymywanie się od wszelkich 
zabaw, postępowanie pełne godności Polek niecierpliwiąc rząd 
rosyjski, pobudzają go do niecnych wybryków i potwarzy. Mó­
wię potwarzy, bo już kilkakrotnie w dzienniku rządowym za­
mieszczono przeciwko Polkom, potwarcze obelgi dotykające 
wstydu niewieściego. Obelgi te nieudowodnione, niepoparte 
niczćoa, nie mające nawet pozoru prawdy, robią wrażenie ta­
kie, jakiego doznaje się słysząc wypadkowo, kobietę najgor­
szego życia, obrzucającą obelgami i omijającą zdaleka mło- 
dziuchną dzieweczkę, za to jedynie, że jest niewinną.

Jeszcze jedno opowiem wam zajście w Kaliszu, należące 
także do oryginalniejszych i w tych dniach wydarzone. Na 
placu przed mieszkaniem naczelnika wojennego kilku chłopów 
rozmawiając z panem zdjęło czapki. Naczelnik »ojenny sto­
jący w oknie w tćj chwili, wysłał adjutanta z poleceniem skar­
cenia tego czynu. Adjutant zelżywszy najBzpetniejszemi wy­
razami obywatela dodał: iż mu wybije wszystkie zęby, jeżeli 
drugi raz pozwoli chłopom zdjąć czapki przed sobą. Włości­
anom zaś oświadczył, iż nie oni panom, ale panowie im kła­
niać się powinni, że przeto na przyszłość wszelkich ukłonów 
zaniechać mają. Wczoraj włościanie mówili mi, iż Moskale 
ostrzegają ich, iż za każdy ukłon oddany panu płacić będą 
musieli po 5 rs. kary. Nie bronię tu wcale, utrzymującego 
się u nas dotąd zwyczaju odsłaniania głowy w czasie rozmowy 
z panem, ale zajmują mnie i bawią lekcye równości brater- 
skićj, dawane przez rząd najmnićj ucywilizowany, najdespo- 
tyczniejszy, najsilnićj przestrzegający form despotyzmu, opie­
rający się na niejedności i niezgodzie; i sposób oryginalny, ja­
kim te lekcye udziela. Wieleż nauki mieści się dla nas w tćm 
wszystkiem, co się koło nas pełni; co nas otacza. Wieleż my­
śli nasuwa nam to dziwowisko kształtów nienaturalnych, 
sprzecznych, potwornych, które Bóg postawił przed nami 
i które wyraźnemi głoskami przypomina nam stanowisko i po­
winność naszą.

Gdym miał już list niniejszy zapieczętować, przyniesiono 
mi kilka numerów Dziennika Powszechnego. Rzadko 
czytuję to pismo; uczucie wstrętu do wszystkiego, co tchnie 
żółcią i fałszem skłania mię do tćj wstrzemięźliwości. Pole­
miki w ogóle nie lubię, a tćm mnićj mam chęci prowadzić ją 
z dziennikiem, którego zasady z gruntu są błędne, a donie­
sienia zawsze prawie mijają się z prawdą, lub ją przekształ­
cają, lecz wskazano mi kilka wyrazów wyjętych z I n w a 1 i d a 
rosyjskiego, awDzienniku Powszechnym powtó­
rzonych, zbyt dotkliwych dla serca Polaka, aby je choć kilku 
słowami nie odeprzeć. Polacy idąc drogą krzyża, na którą 
Bóg ich powołał, mogą w wysileniu pokory przyjmować po- 
twarze, jakiemi obrzucają ich wrogowie, ale trudno im po­
wstrzymać uczucie oburzenia, gdy w imieniu ich sprawy doty­
kają tych, dla których »ni cześć i miłość czują. Allokuc/a 
Piusa IX niepodobała się Rosyanom; wierzę temu; była ona 
jednak naturalną, nieodzowną, była koniecznym skutkiem 
postępowania rządu tak z katolicyzmem jakoteż i narodem 
polskim. Gdyby Rosyanie poglądali na sprawy świata, ze stano­
wiska chrześciaóskiego, allokucya papieża nie byłaby ich zdzi­
wiła, przeciwnie byliby ją równie jak my wprzód przewidzieli.

Bóg sam postanowił i odznaczył wyraźnie ogniwa, z któ­
rych łańcuch społeczny składać się winien, — rodzina, naród, 
głównemi są łańcucha tego wiązadłami; podobieństwo rysów 
fizycznych i moralnych, jedność języka, zwyczajów, obycza­
jów, uczuć, odznaczają rodzinę wśród narodu, naród wśród 
plemienia i stanowią łącznik cielesny i duchowy niepodobny 
do rozerwania. Wolność sumienia, własność uznanemi i usza- 
nowanemi są tak przez Boskie jak i ludzkie prawa. Naród, 
który nie chce przestać być narodem, szanuje sumienie swoje, 
pragnie pozostać przy własności ojczyzny jaką mu sam Stwórca 
wyznaczył, ma życzenia słuszne i stoi na stanowisku prawdy 
i sprawiedliwości. Ten zaś kto chce wydrzeć mu te dary przez 
samego Boga nadane, stoi na stanowisku wręcz przeciwnóm; 
cóż dopiero gdy usiłowania swoje popiera najsroższym gwał­
tem i uciskiem. Po czyjejż stronie namiestnik syna Bożego, 
wykonawca woli Bożćj, stróż prawdy i sprawiedliwości stanąć 
może i powinien — za kim głos swój podnieść?

Dziennik Powszechny zamieszcza wypowiedzenie 
szyderczego podziwu, że Garibaldi i papież, przedstawiciele 
dwóch przeciwnych zasad jednozgodnie w sprawie polskićj wy­
stępują, i w tćm widzi dowód sztuczności i fałszu powstania 
polskiego. Pius IX znany jest powszechnie z świątobliwości 
i miłości chrześciańskićj w całćm znaczeniu tego wyrazu, 
a cnót najwznioślejszych i wrogowie mu nie odmawiają. Ga­
ribaldi ma serce szlachetne i kochające, cóż przeto dziwnego, 
iż obaj mimo różnicy swych stanowisk i dążeń, doznają współ­
czucia dla Polski i widzą z boleścią prawdę i sprawiedliwość, 
deptaną w nićj nogami, przez jćj nieprzyjaciół. Takież same 
uczucia dla Polski doznają i wynurzają wszyscy ci, którzy 
głosowi sumienia i serca oddają pierwszeństwo przed głosem 
osobistego interesu, a takich na chlubę ludzkości, liczba nie 
jest mała i znaleść ich można między przedstawicielami naj­
rozmaitszych opinii. Samolubstwo tylko i podłość wypiera się 
własnego przekonania wewnętrznego w celu usprawiedliwienia 
złych czynów już dokonanych, lub wyzyskania egoistycznych 
korzyści bez względu na krzywdę słuszności zadaną. Sprawa 
polska jest tak czystą i jasną, iż jestem najzupełniśj przeko­
nany, że nie ma człowieka mającego choć cokolwiek moral­
nego ukształcenia, aby słuszności jćj w głębi duszy nie uznał.

Dziennik Powszechny zamieszcza wyrazy: „iż kło­
poty o interesa świeckie pobudzają papieża do poświęcenia 
bezwarunkowo Bwych obowiązków jako głowy Kościoła.“ Tego 
już zdania doprawdy zupełnie zrozumieć nie mogę. Więc pa­
pież schlebia Polsce, aby jego władzę świecką ratowała? 
Wszystkie dzienniki rosyjskie tak rządowe, jak i półurzędowe 
duchem swego pisma wyrażsją, iż uznają i wierzą jedynie 
w siłę materyalną, a Polska z ciałem rhzdartćm, niewolni- 
czemi skrępowana więzy, siły materyalnćj nie ma. Potężna 
duchem i świętością sprawy swojćj, wierząca w posłannictwo 
jakie jćj Bóg objawił, pewna swćj przyszłości, osobiście jest

niepokonaną, ale pomagać innym, jeszcze siłami jakich nie- 
posiada, jest dla nićj rzeczą niepodobną. Niechże tak rząd 
rosyjski, jak i organa jego zrozumią raz przecie stanowisko 
swoje i nasze, i majaczyć zaprzestaną. Ostatnie dnie lutego 
i dzień 2 marca 1861; głoszone z kazalnic i w zgromadzeniach 
światowych różnych krajów, miłość, podziw i cześć dla narodu 
polskiego, złączonego z sobą w dniach tych, jednćm uczuciem 
zgody i miłości bratnićj: a złączonego nagle, niespodzianie, 
cudem prawie; zajęcie się Polską, współczucie dla nićj; tryumf 
jćj moralny we wszystkich częściach świata; jubileusz wrze­
śniowy 1863 r. ze wszystkiemi szczegółami swemi, allokucya 
papieża d. 24 kwietnia 1864, a nareszcie położenie Polski roz- 
krzyżowanćj, rozdartej, przyciśnionćj całym ciężarem siły 
ziemskiej, siły złego, są wyraźnemi wskazówkami drogi jaka 
nam jest przeznaczoną, ciągiem jednego głosu Boga, mówią­
cym do przedmurza chrześciaństwa, do Polski „Wybrałem Cię 
za służebnicę moję, masz przyjąć w całćj masie narodu swego 
słowo moje, nadać mu życie pełne i rozszerzać je wszędzie 
czynem i przykładem.“ Wszystkie obelgi, potwarze, i oniże- 
nia, plagi, jakie nas dotykają, są upominaniem do przyjęcia 
tćj woli, karą za ociąganie się w śpiesznćm jćj wykonywaniu. 
Dotkliwy przymus wymierzony przeciw obojętnym, lub ocią­
gającym się, świadczy wymownie, że Bóg nie daje nam wy­
boru, lecz rozkaz posłuszeństwa. Wiara, nadzieja, miłość 
Boga i bliźaiego, czyny chrześciańskie, to godła, podstawa, 
siła i przyszłość Polski, to dźwignia, którą łatwo a jedynie od­
walić można, a my odwalić musiemy tłoczący nas niezmierny 
ciężar, i skruszyć potęgę złego znajdującego się obecnie 
w epoce swego przesilenia. Nie wszyscy jeszcze pomiędzy 
nami zrozumieli to powołanie swoje i dla tego popełnili nie­
które błędy, z prostćj drogi zeszli na manowce, z których nie 
było dla nich wyjścia. To spowodowało opóźnienie postępu, 
niepowodzenie i nową chłostę bożą, ale chłosta ta wraz z błę­
dami naszemi, z powrotem na jedyną dla nas drogę przeminie 
i znów pójdziem dalćj. Rząd rosyjski w Polsce jest karzącą 
rózgą w ręku Boga — rózgę tę Bóg złamie i skruszy, gdy już 
pottzebną nie będzie. Papież nie przemawia za Polską jako 
polityk, dyplomata, lub powodowany jakimkolwiekbądź świe­
ckim interesem, ale jako głosiciel woli Bożćj, sądu Bożego: 
prostujący ścieszki błądzących, przypominający im powołanie 
ich i cel ich konieczny; —- jako pogromca ucisku i niesprawit- 
dliwoś i. Przejścia epok, wielkie przesilenia systemów rządo­
wych, upadki kolosów wybujałych gwałtem, nadętych pychą 
mają swoich proroków. Pius IX jest prorokiem obecnćj chwili. 
Słowa Jego wypływają nie z ludzkiego rozumu, ale z natchnie­
nia Bożego. Niech przeto nieprzyjaciele Jego zaprzestaną 
dziwnych przypuszczeń, i oswoją się z prawdą, z konieczno­
ścią, którćj ani pokonać, ani zmienić nie zdołają.

Go do stosunków obecnych rządu rosyjskiego z nami, cze­
góż on chce od nas? Wszak z obacnego położenia sprawy na- 1 
szćj, według swego zapatrywania się na rzeczy świata zadowo­
lonym być winien. Prześladuje nas, męczy, odbiera życie, wol­
ność, pieniądze, a nikt z mocarzy ziemskich, z władzców siły 
materyalnćj nie przeszkadza mu, nie ujmuje się za nami. Na­
wet na północno-zachodzie odzywają się uprzejme głosy, do­
wodzące, że traktaty z r. 1815 nie zostały przez rząd rosyjski 
zdeptane: że Polacy już znudzili wszystkich swoją sprawą, że 
obecnie w Polsce jest bardzo dobrze, że porządek panuje 
nuje w Warszawie — i czegóż więcćj potrzeba? Dzienniki znów 
rosyjskie dowodzą, że Polska została już obecnie dobitą, że już 
nigdy nie zmartwychwstanie, że już jćj nie ma i być nie może. 
Kiedy więc już tak jest, niech nam radzą pokój, niech o nas 
nie mówią, nie piszą, nie lżą nas, nie potwarzają, nie męczą. 
Czyż warto mówić o rzeczy, która nie istnieje i istnieć nigdy 
nie będzie; godziż się wymyślać trupowi, obrzucać go potwarzą 
i pastwić się nad nim? Niechże więc rząd rosyjski idzie swoją 
drogą, a nas zabitych na naszćj w spokojności zostawi.

„Kto we mnie wierzy, choćby i umarł żyw będzie — a kto 
jest żywy i wierzy we mnie, nie umrze na wieki", powiedział 
Chrystus.

Moskale wiedzą o tćm i dla tego z niewiarą śpiewają nam 
pieśń pogrzebową i patrzą z bojaźnią na ciało, które martwćm 
okrzykują.

?? Z Kaliskiego, 22 maja. Dnia 21 bm. Moskale stojący 
kwaterą w Kaliszu obchodzili święto patrona, któregoś ze 
swych pułków. Pułkownik wydał obiad, na którym szampan 
płynął strumieniami; dwie orkiestry grały na rynku. Po obie- 
dzie weseli oficerowie na czele muzyki przeszli do parku, 
tam kazali wystawić stoły na środku placu przed cukiernią 
i podać sobie 80 butelek szampana. Muzyka i krzyki ściągnęły 
w to miejsce grono dzieci żydowskich, wraz z ich piastunkami, 
bawiących się w dzień szabasowy w parku i nieco starszych, 
należących do uboższćj klasy żydów. Naczelnik wojenny je­
nerał Bellegarde wszedł w środek grona tego i miał do nich 
mowę, w którćj wypowiedział: iż publiczność winna kochać 
króla polskiego, bo on jest dobrym i wiele może, że zrobił już 
dużo dobrego dla Polaków, a zrobi im jeszcze więcćj i że tym, 
którzy go kochają dobrze jest i będzie; — patrzcie jak się im 
dzieje — to mówiąc wskazał na butelki z szampanem. Wypił 
następnie zdrowie cesarza z odpowiednim okrzykiem, a ży- 
dziaki zawołali hural Potćm rzucali oficerowie trzygroszniaki 
i karmelki kupione przez naczelnika wojennego pośród dzieci, 
które biły się o nie, niemiłosiernie krzycząc za każdym nowym ' 
datkiem hura! Nac elnik wojenny wchodził jeszcze dwa razy ' 
pomiędzy zgromadzonych i miał do nich mowy, ale o treśęi ' 
ich dowiedzieć się już nie miałem czasu. Następnie złajał na­
czelnik wojenny inspektora policyi, że niepostarał się o to, aby 1 
i chrześciańska publiczność zebrała się na świadków zabawy, 
że nie ma wcale pomieszczyków (nie wiem co ten wyraz zna­
czy) tylko same jewreje. Jenerał Wołkow adjutant cesarski, 
przybyły tu niedawno, był obecnym tćj uroczystości. Następnie 
opisano z polecenia naczelnika wojennego, zaraz na miejscu 
uroczystości tćj przebieg i przesłano opis w depeszy telegrafi- ; 
cznćj wprost do cesarza. Deszcz spłoszył biesiadników, po- i 
wrócili więc do miasta przez spacerowe aleje na czele żydków, ■ 
kroki ich już w tym powrocie były chwiejne, i

Dnia następnego sąd wojenny przedstawił jeneraU 
legardowi do konfirmacyi, cztery wyroki śmierci przet /■ 
szenie na szubienicy, wydane przeciwko Wójcie^1 
skiemu, Langemu, Dąbrowskiemu i włośc; 
no wi zę wsi Kamienia, którego nazwiska w tćj eh»', 
pomniałem. Nie wiem jeszcze czy je Bellegarde zatwH' 
Posłano także do potwierdzenia do Warszawy, dwa »■ 
śmierci przez rozstrzelanie, wydane na dwóch żolniL 
z wojska rosyjskiego, obwinionych o znajdowanie się ' 
powstańczym polskim.

Miał tu przyjść rozkaz od namiestnika, aby w pr» 
dwóch tygodni osądzić wszystkich więźniów i wyroki Bi 
wykonać. Podobao w pierwszćj połowie czerwca ma» 
chać cesarz do Warszawy, przynajmnićj robią do tego pn 
towania; wypadałoby wtenczas uwolnić więźniów. za,‘ 
dla tego każą wyroki przyśpieszyć.

Matka jednego ze skazanych na śmierć pani Lange 
dzierżawiła oberżę w Szczypiornie, stanowiącąjćj sposobi 
cia i oberżę tę w dzierżawę objęła. Wkrótce z rożka« 
czelnika wojennego przyszło wojsko do Szczypiorny i wJrE 
ją wraz z rzeczami na ulicę, utrzymując, że matka poxst 
niegodną jest znajdować przyzwoite utrzymanie. Kontrakt 
malny z właścicielem Szczypiorny zawarty nic nie poi 
Biedna kobieta musiała zebrać swe poniszczone manatki 
szukać gdzie indzićj chleba.

Naczelnik wojenny ma zamiar złożyć niektórym zj 
skich mieszkańców wizyty, tak przynajmnićj mó ią 
wie. Jeżeli zamiar ten powziął naczelnik rzeczywiście proi 
uprzejmie, aby go zaniechał. Niezapomnieliśmy gośćmi 
polskićj „gość w dom, Bóg w dom“ i teraz żyje w nas 
sercu; ale uważyć należy, iż niepodobna jest ścisnąć reki 
którćj są jeszcze świeże ślady krwi bratnićj. Przytćm st 
nek ciemiężcy do ciemiężonego, bijącego do bitego jest 
sprzeczny, odpychający, iż trudno jest znaleźć środek zj 
go złagodzić. Z władzami moskiewskimi możem i musim 
interesa, ulegać im chwilowo, ale wchodzić z niemi w pn 
zną zażyłość, to znów jest rzecz ¡Dna. Czas złagodzi pa 
przeszłości — w przyszłości Rosya stanie jak siostraobok 
ski; wtedy, jeśli Bóg nam doczekać chwili tćj pozwoli, 
śniem dłoń Bellegarda, jako Bellegar ia, jako równego i 
jako brata naszego w Chrystusie.

Lękam się czy opis dziwnćj sceny, na początku us 
tego skreślony nie wzbudzi wątpliwości w prawdziwość 
a tćm saffićm i w prawdoinocność moję, upewniam was pr 
iż jest on rzetelnym zupełnie. Mając wstręt do fałszu i | 
kon nie, że szlachetna sprawa posługiwać się nim nie pow 
i nie może —gdyż jako broń złego, zawsze się on przeciwkc 
zwróci i w skutku szkodę jćj przyniesie, nie używani go n
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ROSYA.
Petersburg, 26 maja. Podkanclerzy ks. Gorczakow, 

z swoim sekretarzem prywatnym Hamburgerem, który ti 
był na zjeździe warszawskiem w r. 1860, równocześnie i 
sarzem Aleksandrem wyjeżdżają do Niemiec dnia 6 czerw

— Senat petersburgski potwierdził wyrok skazujący 
syanina Mikołaja Czernyszewskiego na 14 lat do kopalni 
napisanie odezwy rewolucyjnćj i działanie zmierzające do < 
lenia istniejącego porządku w Rosyi.

— Ojczyzna w ten sposób zdaje sprawę o poler 
rosyjskich gazet z powodu zasług Murawiewa Wieszatiela:

Moskiewskie Wiedoinosti (w nrze 54 z r. b.) i 
teozując bezwzględnie murawiewowskie rządy i przedstawi! 
każdy akt terroryzmu, każdy czyn gnębiący narodoi 
i depczący religią litewskiego ludu, jako wysoki objaw pat 
tycznćj, mądrćj i sprawiedliwćj polityki Wieszatiela, utrzym 
że Murawiew wraz z ludźmi swego wyboru, w czasie naj 
kszego wrzenia silnie uorganizowanego powstania, obarci 
nadto kłopotami przeprowadzenia reformy włościańskićj, 
tylko że bunt przytłumił, ale nadto nie wdając się wnajmnii 
ustępstwa dla narodowości polskićj, narodowość moskie’ 
zdołał uczynić prawdą i rzeczywistością, duchowieństwo si 
zmatyckie wyprowadził z ucisku, otworzył do 400 szkół 
skiewskich, sprowadził przeszło 10Ó0 urzędników z głębi 
skwy, i tego nawet dokazał, że aktorowie Polacy na sc 
wileńskićj występują w moskiewskich narodowych sztuk 
Przy tćm pompatycznćm wyliczeniu ogromnych zdobyczy 
ralnych Murawiewa, Kątków popiera między innemi swoje 
wne życzenia: żeby na Litwie, jako w kraju od maja I8i 
prawdziwie i rzeczywiście moskiewskim (?) język polski nie 
dozwolonym nawet do wykładu religii rzymsko-katolid 
oraz żeby jak najwięcćj własności ziemskich w tak 
kraju zachodnim przechodź ło w ręce Moskali.

Gołos protestuje nie przeciw wnioskom, lecz przed« 
kiemu przedstawieniu faktów, w imieniu prawdy, i w 
tćj „dojrzałości“ politycznćj, jakićj społeczeństwo moskie«1 
miało dać dowód, okazując żywe współczucie dla polityki rz 
carskiego w zachodnich guberniach. Tę mniemaną dojrzd 
polityczną społeczeństwa moskiewskiego, którą historya 
zwie zupełnie inaczćj, Gołos razem z Katkowem uzl 
i wielbi, chociaż właśnie to pojęcie jest jedynym w tćj spra 
punktem, nad którym dwa stronnictwa mogłyby popro«1 
żywą, zasadniczą polemikę, gdyby się rzeczywiście zasad 
a nie formami różniły. Gołos objaśnia tylko, że 
zbyt daleko zapędził się w aplauzach dla Murawiewa: wska: 
że murawiewowe rządy nastały już po najważniejszych pd 
kach z powstaniem, z którćm zresztą łatwićj jest radzić5 
dzisiaj kiedy jest 120,000 wojska na Litwie, niż za Nazi® 
czasów, kiedy go było tylko 50,000. Dalćj objaśnia Go 
że sprawa włościańska jeszcze przed Murawiewem rozwiń 
została, że i przed nim „nigdy najmniejszych ustępstw ® 
dowości polskićj nieczyniono,“że duchowieństwo schyzmatj 
nigdy nie było w ucisku, że szkoły ludowe otworzono je8 
w 1862 r. za rządów kuratora Szyryńskiego-Szychmatow« 
Moskalami już dawnićj obsadzano urzędy, tylko fundusz' 
ich tak hojne uposażenie z kontrybucyi i konfiskat nie 

..................... ' - - - i,ju|więc nie mieli po co się garnąć. Gołos przytćm erę ni 
wości moskiewskićj na Litwie cofa do czasów wytępienia



Papież nakazał umieścić tych księży w klasztorze Pielgrzy­
mów i mieć o nich staranie.

Paryż, 28 maja. Sesya ciała prawodawczego została 
zamkniętą. Marszałek ks. Morny powiedział mowę treści bar­
dzo pojednawczćj.

Dzisiejszy Monitor wieczorny zawiera wiadomości z Tu­
nis z 23 b. m. Stan powstania nie zmienił się ; zdaje sie prze­
cież, że powstanie słabnie. Spodziewają się, że roztropne 
koncesye skłonią powstańców do zgody z bejem. Poseł fran­
cuski w Carogrodzie otrzymał od Porty zapewnienie, że ajenci 
tureccy w Tunis odebrali polecenie działać zgodnie z ajentami 
francuskimi.

ANGLIA
Londyn, 27 maja. Parowiec „Nova Scotian“ przywiózł 

do Londondery wiadomości z Nowego Jorku, sięgające 18 b.m. 
Doniesienie o cofaniu się jenerała Lee z Spottsyllwanii nie po­
twierdza się. Obie armie stoją naprzeciw sobie w Spottsylwa- 
nii. Stanowisko jenerała Lee jest bardzo silne. Od 12 b. m. 
nie zaszła żadna bitwa. Skonfederowani pobili jenerała Butt- ’ 
lera pod Drurys Bluff i jenerała Sigel pod Newmarket, który 
straciwszy 5 dział i 650 ludzi, cofnął się przez dolinę Shenan- 
doah do Strasburga. Unioniści zajęli pod wodzą Shermana 
Dalton i Resaco w Georgii, i ścigają jenerała skonfederowa- 
nych Johnstona, który cofa się do Altanto.

Wczoraj odbyła się w parlamencie żywa dyskusya nad 
mocyą p. Ilennessy w sprawie polskićj. Żaden mówca nie wy­
stąpił przeciw Polsce. P. Grant Duff, który chciał mówić, izba 
nie przypuściła do głosu. Lord Palmerston oświadczył, że we­
dle jego osobistego przekonania Rosya utraciła swe prawa 
do Polski. Rezultat dyskusyi był taki jak zwykle: że Anglia 
prowadzić wojny z Rosją nie chce, że reformy będą zaprowa­
dzone, skoro ustali się porządek itd.

AFRYKA.
Dzienniki podają wiadomości o krwawćj porażce doznanćj 

przez króla Dahomeyu w walce z Egbasami. Times tak opi­
suje widownią wojny: każda mapa Afryki, wszakże miasto La­
gos na wybrzeżu niewcluiczćm przy zatoce Benińskićj i nieda­
leko od niego na północno-zachód stolicę Abomey, gdzie rezy­
duje król Dahomeyu. Ale zapewne mapa ta nie wskaże mia­
sta, które było widownią ostatnićj walki, ponieważ osada tak, 
jakkolwiek bardzo zajmjąca i’ kwitnąca, ze świeżćj pochodzi 
daty. Przed trzydziestu laty niedaleko Lagos stała porfi­
rowa skała, z licznemi jaskiniami, które służyły za przytułek 
czarnvm rozbójnikom. Dla jakichsiś nieznanych powodów, 
rozbójnicy ci wynieśli się gdzieindzićj, a ich jaskinie zostały za­
jęte przez spokojniejszych mieszkańców. Olumno (tak się 
nazywała skała) stała się schronieniem dla rodzin uciekają­
cych przed polującemi na niewolników, a schronienie to dało 
początek miastu poświęconemu wolności, a dosyć silnemu, aby 
odeprzeć od jego murów propagatora niewolnictwa. Historya 
tego państwa, przypomina legendową historyą Rzymu. Olumno 
bardzo jest podobne do Kapitolu, a wzgórki w okolicy, do kla- 
sycznćj grupy wzgórz, tylko że zamiast siedmiu jest ih dwa­
dzieścia. Wzgórki te były zajmowane jedne po drugich przez 
kolejne stowarzyszenia włóczęgów i zbiegów, dopóki nie utwo­
rzyły państwa nie nmićj szanownego nad schronienie ustano­
wione przez Rumulusa, a wyśmiane w satyrach przez Juwe- 
nala. Nowi osadnicy przynosili z sobą swoje zwyczaje, oby­
czaje, tradycye i prawa i dotąd każde społeczeństwo rządzi sie 
wewnątrz inaczćj ; ludność szybko wzrastała, tak, źe w końcu 
powstało miasto Abbeokuta (co znaczy ,,pod skałą“) otoczone 
wałem 15 stóp wysokim a mającym 15 mil obwodu i liczące 
200,000 mieszkańców, v miejscu dawnego legowiska rozbójni­
ków. Można śmiało utrzymywać, że Rzym w 30 lat po swćm 
założeniu nie był ludniej zy.

Już raz to cudo afrykańskie było wzmiankowane. Czę­
ścią przez filantropią, a częścią w interesie uprawy bawełny, 
Lankaisterczycy niedawno żądali, żeby Abbeokuta stała się 
stacyą dyplomatyczną lub konsularną, co jednakże nie przyszło 

I do skutku. Król Dahomeyu, jak się można było spodziewać, 
przeciwny był zasadom nowego państwa. Było mu ono solą 
w oku i kiedy niedawno odwiedzał go w jego stolicy angiek-ki 
kapitan Wilmot, tłómaczył mu z wielką loiką i ścisłością po­
wody skłaniające go do zrobienia wyprawy przeciw temu schro­
nieniu swobody. Kapitan Wilmot, potępiał takie przedsię- 

■ wzięcie o ile mógł, ale król był uparty. Oświadczył, iż po­
wziął już postanowienie i Abbeokuta musi być zburzona.

Przed dwoma miesiącami, mianowicie 15 marca wyru- 
! szyła jego armia z Abomey w sile 10,000 wojowników i wojo­

wniczek, stanowiących jak wiadomo gwardyą królewską. 
O cztery godziny drogi od nieprzyjaeielskićj twierdzy pod 
Owiwi założył król obóz oszańcowany ; z trzema działami sze- 
ścio-funtowemi (z napisem: „Mekico 1815“) i kolumną liczącą 
3000 ludzi następnego dnia wystąpił do szturmu i zbliżywszy 
sie na 80 kroków rozwinął chorągiew. Ale Egbasowie (takie 
jest ogólne nazwisko mieszkańców Abbeokuty) byli dobrze 
przygotowani i otworzyli morderczy ogień. Amazonki będące 
w awangardzie walczyły wściekle ; wiele z nich wdarło się na 
mury 15 stóp wysokie, a kiedy jednćj odcięto lewą rękę, prawą 
zabiła swego przeciwnika, nim zdołano ją zepchnąć do fosy. 
Dahomeyczycy wszelako zostali pobici na głowę; 1000 ich po­
legło na placu a 2000 dostało się do niewoli. Dwoma dywi­
zjami cof<di się a raczćj uciekali. Król szedł na przedzie do 
boju i w ucieczce zachował pierwsze miejsce. Egbasowie wy­
padli z swych obwarowań i ścigali uciekających, a przytćm 
mieszkańcy sąsiednich pokoleń i wsi, korzystając ze sposobno­
ści, zwrócili się przeciwko Dahomejczykom i serdecznie przy­
łączyli się do ogólnćj rzezi. Z trzech dział dwa dostały się 
w ręce Ęgbasów. Jeżeli król Dahomeyu w istocie wystąpił 
w interesie niewolnictwa i w zamiarze wytępienia państwa 
i zburzenia schronienia, bitwa ta może być późnićj tak pamię­
tna, jak bitwa maratońska. Jeżeli opis jest prawdziwy, otwie­
rają się lepsze widoki cywilizacyi w Afryce, niż dotychczas. 
Navet Ameryka i Australia cieszyłyby się z takiego miasta, 

1 które powstało na miejscu jaskini zabójców w 1825 roku, a te­
raz jest tak ludne jak Leeds. Rasa afrykańska musi mieć wię-

razem 
aktorowie

lo> ć rządząc się niekoniecznie ścisłą logiką, przyjmuje 
s h «¿owem za objaw moskwityzinu Litwy fakt, że akt 
ecj ifi wystepiiją w rolach moskiewskich, twierdzi jednakże, iż 
ści dowód wymowny, jakoby Litwa była przestarą z krwi i ko- 
hnj moskiewską prowincją, istniał na scenie wileńskiej już na 
«»-arę P>'zed rz%dami Murawiewa.
i » uego t° wreszcie Moskale nie przytoczą na dowód, że 
liii «a była — lub jeżeli nie była, to przynajmnićj jest mo- 
rodi ¡«ską? Więc * scena moskiewska w Wilnie, na utrzymanie 

jj z dochodów miasta już od lat wielu wyznaczono corocz­
ny o 20,000 złp., ma być dowodem, że narodowość moskiew- 
0J ¡jest prawdą i rzeczywistością tam, gdzie nawet wszystkim 

a w i-o schyzmatyckim, ex-unitom, zakazywać musiano w tym 
»3 w życiu rodzinnćm używać polskiego jeżyka; — tam,
Zai ¿amimo tysiącznych deportacji Polaków, deportacyi polą- 

F lch z konfiskatami całego mienia i tysiącznych w zamian 
age Lrtacyi Moskali, potrzeba jeszcze dla dopięcia zamiaru wy- 
óbŁwienia, rozporządzeń udzielających niesłychane przywi- 
:aj|Tkażdemu Moskalowi, coby się w tćj ziemi osiedlił? A na- 
vjn uróść polska deptana, tępiona, torturowana, a związek bra- 
owst dwóch wolnych narodów, ich unia uświęcona pięciowieko- 
rakt m przebiegiem dziejów, koleją jednćj doli i niedoli, oblana 
pca |j( tylokrotnie, zaprzysiężona niezłamaną przez żaden ucisk 

atki rjiigii niezachwiana żaduą tyranią, żadną wściekłością, ża- 
3 wyuzdaniem; — ma tam być fałszem i złudzeniem? 

izi Nie rozpisujemy się dalćj w tym przedmiocie, bo glębokićj 
ofii iiKatkowa i Gołosu pod tym względem pokonywać nie 
pros liśmy zamiaru, podziwiać ją tylko możemy. Powracając 

ścini do polemiki, o którćj sprawę zdajemy, musiemy w końcu 
i tas mać, że nie łatwo nam pojąć, o co G o ł o s o w i idzie ? Obe- 
ręk{ śMurawie wa z jego wieszatielskićj stawy już niepodobna, 
n 3 lisztą jeśli Gołos ten ma cel, to sie do niego bierze nie- 
jest znief Jeżeli bowiem nie Murawiew od maja 1863 roku 
£ zi jrowaniem Litwy usiłował, i jak chce Kątków, zdołał (?) 
sini i aoskalić, — lecz jak utrzymuje Gołos, Litwę zrobiło mo- 
r pra isską wytępienie unii, — to w krwawćj pracy nad tem wy­

pali ieoiem działały też same czynniki, tenże sam krwawy Mu- 
bok i «w i ten sam renegat Siemaszko, — ajeźli w skutek je- 
foli, I m albo drugich wysileń, Litwa przybrałaby pozory mo- 
go m laskie, to nawet w takim razie moskwicyzm Litwy byłby 

.»sztucznym nietrwałym fabrykatem, nie zaś prawdą 
. lisi iewwistośeią. Wiec nie o Murawie wa kruszy swą kopie 
ść j los, bo satrapa litewski nie od dziś jest Murawiewem, lecz 
s pra ba o wykazanie, że nie od dziś dopiero polityka wytępienia 
uipi polityką caratu?...
£ AUSTRYA.
¡oni| Wiedeń, 29 mają. Niedzielny numer Const. Oestr. 

i. zawiera telegram jz Londynu, wedle którego na wczoraj- 
a posiedzeniu konferencyi pełnomocnicy mocarstw niemiec- 

ow«¡przedłożyli swe propozycye, a Anglia zaproponowała kom- 
•y ti ais; reprezentanci duńscy nie mieli upoważnienia do ża- 
óe z propozycyi.
erm NIEMCY.
Wl Wejmar, 28 maja. We im. Z tg donosi, że posłowie pru- 
palni iaustryacki otrzymali instrukcją, aby na dzisiejszćm posie- 
dot tiii konferencyi postawić wniosek o zawezwaniu ks. Augu- 

iburga, iżby uzasadnił swe pretensye do sukcesyi w Szlez- 
pok“ ni Holzacyi, gdyż Austrya i Prusy w zasadzie nie są prze- 

le uznania go księciem Szlezwiku i Holzacyi.

tawia FRANCYA.
•odow raryż, 26 maja. Wiadomość o udziale papieża w proce- 
' patr Bożego Ciała pocieszyła umysły stroskane o zdrowie świą- 
rzy® liwego starcu. Mimo to dzienniki włoskie nie przestają zaj- 

naji lać sie ewentualnością bliskićj, jak sądzą, śmierci jego, 
sarcz inione żąda, aby wojska włoskie zaraz po zgonie Piusa 
iićj; zajęły przedewszystkiem miasta Velletri, Frosinone i Vi- 
mnim oczekujące z niecierpliwością swych zbawców. Opi- 
¡kieł ne nie mówi o Rzymie, Civita Vecchia i Albano, ponie- 
¡vo st Imiasta te zajete są przez wojska francuskie. Rząd tu- 
kół i iii nie przedsięweźmie przecież nic w tćj sprawie bez po- 
lębi! imienia się z Francją.
a sce W Patras, Missolunghi iZante wybuchła silna epidemia 
ztuki iowa. W Patras umiera po trzydziestu ludzi dziennie, 
rczy i il Jerzy, który chciał zwiedzić tę cześć swego królestwa 
woje Bł sobie zaszczepić powtórnie ospę i odroczył wyjazd na 
1180 ¡kilka.
i n.:e! Sir Moses Montefiore, sławny izraelita angielski, udał 
tol® niedawnym czasem do dworu marokańskiego celem 
zwat tlonienia go do koncesyi na rzecz izraelitów marokańskich.

. Ilj“ Abderaman wydał w skutek tego firmau przyznający 
:eci’ »elitom w całćm cesarstwie te same prawa, które posiadają 
iwiti ¡Ullmanie. Monitor wieczorny donosi, że koncesje te 
kie* tayły w wjeill miejscach muzułmanów i że obawiać się na- 

Powstałe ztąd rozruchy ńie rozszerzyły się. Świeżo 
¡»jN® Me wiadomości stwierdzają te ¿bawy, gdyż w Fez i Me- 
orya> lez powstały groźne zamieszki i być może, że izraelici 

u . WóSCy ¿ie wvjdą na przyznanych sobie przez cesarza 
spr»' 'tesyach.

■o1łi® ^sarzowi Napoleonowi przedłożono projekt zamierzający 
utóLi znaczn$ emigracyą z Francyi do Meksyku. Cesarz 
KatWiia} projekt ten ministerstwu spraw wewnętrznych do 
iskazpenia.
1 P°ix Tillos konsul jeneralny francuski w Bukareszcie bierze 
;ić Sfl DJsyą ze Wzgigdów zdrowia i uda się do wód. Wyjazd jego 
izifflj ’»karesztu nie ma związku z polityką. Powikłanie, rumuś- 
fio ' zwraca tu powsze bną na siebie uwag.-.

tW1 «ii ii»v?Iżba Poselska w Lizbonie przyjęła znaczną większością 
j t!i* do prawa znoszącego dziedzictwo parów.

•«i ¡w" ^nnferencya carogrodzka, zajmująca się sprawą
’ je»*1 W» naddunajskich, postanowiła nie przerywać swych obrad. 
,oW’; ku",pytamy W Patrie: Donoszą zRzymu, że kilku księży 
• m n ’ Prześladowanych przez rząd moskiewski, przybyło do 
16 nil ni?1 as a’ * maH zamiar przedstawić Ojcu ś. szczegółowy 
Da'«s L 7a^ z dołączeniem dokumentów o prześladowaniach ko­
na katolickiego w Królestwie, na Litwie, Wołyniu i Podolu,

ksze zdolności organizacyjne niż przypuszczano, kiedy mogą 
powstawać takie miasta jak Abbeokuta. Kilkanaście podo­
bnych miast, złączonych tak, jak liga han eatycka, albo dawne 
rzeczypospolite morskie, mogłyby wkrótce dyktować prawa Da- 
homeyowi i państwu Aszantyów i wprowadzić cywilizacyą do 
tych krajów. Amerykańska wojna okazała zupełną niedosta­
teczność systemu swobodnych osad. Murzyn, wszędzie prę- 
dzćj się uda niż na miejsce zkąd pochodzi. Żadne ofiary i wa­
runki nie zasłonią niewolnika w Stanach Zjednoczonych do 
Zwolenia na przewiezienie go z powrotem do Afryki. Nie mają 
oni najmniejszego przywiązania do mieszkań swych ojców. Je­
żeli Afryka ma być ucywilizowaną, to tylko przez Afrykan na 
miejscu, a prawdopodobnie przez takie łączenia się w murach 
jak Abbeokuta. Taki często był początek wzrostu narodo­
wego ; porażka króla Dahomeyu może stanowić epokę w dzie­
jach murzynów.“

Ostatnie wiadomości.
¡ Wiedeń, 31 maja. Ostd. Post pisze: Na konferencyi 

sobotnićj rozwinął Opponyi zasady, na jakich sprzymierzeni 
skłonni są do zawarcia pokoju, żądając zupełnego rozłączenia 
księstw od Danii i ukonstytuowania ich jako samodzielne 
niemieckie państwo związkowe pod ks. Augustenburgiem. 
Bernstorff i Beust poparli tę propozycyą. Francya przedło­
żyła kompromis, wedle którego Holzacya Lauenburg i część 
Szlezwiku wcielonąby została do Niemiec, a druga 
część Szlezwiku pozostałaby przy Danii. Clarendon przyłą­
czył się do tćj propozycyi i wyszczególnił zarazem linię 
demarkacyjną. Niemieccy pełnomocnicy oświadczyli się 
przeciw podziałowi, twierdząc, że propozycyi francusko-an­
gielskich przyjąć nie mogą. Wszystkie propozycje przyjęto 
ad referendum kwestyi zawieszenia broni nie dyskutowano. 
Pełnomocnicy duńscy nie przedłożyli żadnych propozycyi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 30 inaja. Wczoraj odbyła się zwykła coroczna uroczy­

sta procesya z kościoła f&rnego naokół rynku, śród niezliczonych tłu­
mów pobożnego ludu. Celebrował sędziwy nasz arcypasterz, który za 
kilka dni, bo 4 czerwca 50 letnią obchodzić będzie rocznicę przyjęcia 
święceń kapłańskich; mszą św. zaś u fary, podczas której na chorze 
liczna i dobrana orkiestra i śpiewacy wykonali mszą hr. Ilińskiego, 
odprawił ks. kanonik i ofieyał Połczyński. Po ukończonóm nabożeń­
stwie powrócił najprzewielebniejszy ks Leon Przyłuski w sześciokon- 
nej karecie z eskortą dwudziestu włościan na koniach do swego pa­
łacu. Ulice, mianowicie Rynek, były strojne w zieleń, wywieszone ko­
bierce i obrazy.

Z żalem dowiadujemy się, że ks. arcybiskup, pierwszy dostojeń­
stwem w Polsce między kapłany, który tak szlachetnie i gorąco stojąc 

! zawsze na czele praw zagwarantowanych kościołowi i narodowości 
naszój, zjednał sobie serca i przywiązanie szczere wszystkich swych 
owieczek, zamierza opuścić swą stolicę w dniu, który dia miasta 
i Księstwa naszego miał pozostać jednym z najpamiętniejezych, 
a którego odgłos i w innych ziemiach polskich bezwątpienia przyjętym 

' będzie z współczuciem i radością. Bolesne przecież wrażenia, jakich 
i dostojny arcypasterz codziennie niemal jest świadkiem, nieszczęścia 

jakie spływają na Polskę i smutkiem otaczają tysiące rodzin, zbyt do­
tknęły ojcowskie serce Jego, aby się mógł oddać radości i dla tego 

I postanowił dzień ten w zaciszu przepędzić na modlitwie. Nie przyjął 
więc uroczystych oznak przywiązania, jakiemi go miasto, i prowineya 
zamierzały uczcić w dniu 4 czerwca, a nawet czuł się spowodowanym, 
jak się dowiadujemy z żalem, podziękować książętom kościoła, między 
innymi ks. prymasowi Ścitowskiemu i księciu biskupowi wrocławskiemu 
za zapowiedziane przez nich odwiedziny.

Przybyli do Poznania dnia 30 maja.
BAZAR. Właśc. dóbr Szółdrzyński z Lubasza, Lossow z Boruezyna, 

Potocki z Bendlewa, Unrug z Małpina, Sczaniecki z Międzychoda, 
Wilkoński z Mórki, hr. Mielżyński z Kotowa, Dobrzycki, Romocki 
z Baborowa, Karśnicki z Mchów, Mittelstedt z Silca, Chłapowski 
z Kopaszewa, Chłapowski z Czerwonójwsi, Sławoszewski z Usta- 
szewa, Mikorski z Kruchowa, Szeliska z Orzetzkowa, Dobrogojski 
z Poświętnego, hr. Łącki z żoną z Posadowa, hrabina Działowska 
z Mgowa, kapitalista Borzęcki z Brzostkowa, pani Chodacka, z Ja­
rocina.

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Wybicki z Tylic, Budziszewski 
z Czachorowa, Skarżyński z Chełkowa, Skarżyński z Spławia, Go- 
ścimski z Kosowa, panna Ponińska z Komornik, Skarżyńska z So­
kołowa, kupiec Litmann z Wrocłaiwa, krawiec Sanders z Londynu.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Sempołowski z Kurowa, Ulatowskl 
jun. z Murakowa, obyw. Hentschel z żoną z Głogówka, Gąsioro- 
wski z Zberek, Dehmel ze Śremu, Wolski z Gulczewka, Wy- 
ganowBki z Obory, Urbanowicz z Wycina, Uynański z Wrześni, eko­
nom May z Rulau, agronom Grocholski z Granowa, kapital. Pulatki 
z Lubrza, fahr. Rosenberg z Berlina,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr br. Skarbek z Bielska, 
pani Wollszleger z córką z Iwna, Kierski z Polak. Brzeźna, dr Ry- 
markiewicz z żoną z Zaborowa, Buchholz z Brandenburga, obywatel 
Schröder z Gniezna, kupiec Baierlein Norymbergi, Hagermann 
z Hamburga, kapitał. Ortzen z Meklemburga, pani Bauer z córką 
z Szczecina

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Waligórski z Rostworowa, Skórzew- 
ski z Olejna, Jasiński z Witakowic Karczewski z Lubrza, b porucź. 
Sobecki z Gniezna, pełnom. Jasielski z Gosławic, kupiec Schultze

¡1 z Szczecina, refereadaryusz Senftleben ze Śremu', cieśla Drossa 
z Żnina.

Berlin, 2S maja. Pszenica: 100 lutów ir 49
d. pł. wedle jakości. Żyto: 81—S2 funt 3S1/,, na maj i maj- 
3—>/„ czerw.-lip. 38—»/,-%, lip.-sier. 39*/^—40’/., sier -w 
)’/t—41'/,, wrześ.-paźd. 41',—421/,, paź-list. 42'/.—’/, tal.
n n rr i A iś ■ ł *7 ń fk fttnł- nriz\1 L-i «— O i i "* •

WlsdomoM
Stów, kupieckie w Poinaniu, dnia 30 maja.

Żyto; wyżćj, w końcu słabiój, wyp. £0 węcpli, na maj, mąi-czer. 
i czer.-lip. 34',„ iip.-sierp. 35, sierp.-wrz. 36, wrześ.-paźd. 87 tak 
pł. Okcsaritti: chwiejnie, wyp. 12,000 kwart, na maj 14” czerw. 
14’/,, lip. 14"/„, sierp. 15*/«, wrześ. 15’/,, paźd. 15’/, tai. pł.

Berlin, 28 maja. Pszenica: 100 lutów ir 49—GOtal. *-X-- O. AA f . -A..
38
40’ _ _ . ,, , __
Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—36, pom. 34 tal." pł." ÓwieV 
1200 fant, w miejscu 23—26, polski 24’/«, na maj maj-czer 
i czerw.-lip. 23’/,—24 pł., lip.-sier. 25, sierp.-wrz. 25'/«, wrześ.- 
paźd. 25’/, żąd., paź.-list. 24’/«-’/, tal. pł. Groch: 2250 funt., do 
gotowania 39-46 taL pł. Utśj rzepiewy: 100 funt, bez be­
czki w miejscu 13’ „ żąd., na maj i maj-czer. 13»/,-»/,., Czer - 
lip. 13’/,—'*/,,, lip.-sier. 13»/, pł., sier.-wrześ. 13’/, żąd. wrze- 
paź. 14-13",,,-14 13%, paźd.-list. 14-13"/,, ¿]. %t. ouj
lniany: 100 fant, bez beczki w miejscu 14% tal. żąd. Okowita- 
8000®/, Trall. w miejscu bez beczki 16%„ na maj, mai-ćzerw.' ; i czer.-lip. 15’%,-16-15’%,, lip-sier. 16%,-’/,-*^’ Xrfwrze 

%j, wrze.-paź. 16%,—%, -'/,, paźd.-list. 16%—’/, istl. pł.
, Wyp. 14u0 cent, żyta i 10,000 kw. okowity.
i Szczecin, 23 maja. Na targu. Pszenica: 54—57 Żyto- 86 

—39, Jęczmień: 30—32,Owies: 25—27, Groch: 38-42 tal. pł.
Na giełdzie. Pszenica: słabo i niiój 85, lun. żółta w miejscu 

50-55, 83—85 funtów żółta na maj-czerw. 55’/,—'/,, czer-lip. 55% 
lip.-sier. 56’/«—%, wrz--paźdź. 59, na odstawę wios. 62'/, tal. pŁ

czer. 
wrześ. 

pŁ



Żyto: wyżej, 2000 funt, w miejscu 36'/,—37'/,, na maj 37’/,—38, 
maj czer. 37—’/,. czer-lip. 37—’/,, lipiec.-sier 38 sier. wrzeń.
39, wrz,-paźd. 39’,—40 lal. pł. Olej rzep.: słabo i niżej, w miej­
scu i na maj 13%—%, wrześ.-paźd. 18%,—'/, tai. pł. Okowita: 
trzyma się, w miejscu bez tóczki 15%,, da maj-czer. i czer.-lip. 
15%, pł., lip.-sier 15%, sierp-wrześ. 152', żąd., wrześ.-paź. 15% 
tal, p.t

Wreclaw, 28 maja. Na targu: piękna 
sgr-

70 -73 
65-67 
45—46 
40-41 
31—32 
52-55

ired.
ŚgT.
67
63
44
?9
30
50

igr. 
60-64' 
60-62

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie': Zyto: trzyma się, 2000 funt., na 
czer. 35%, czer.-lip. 35’/,, lip.-sier. 36%—’/,, sier.-wrześ 375/8, wrż.- 
paź. 38% tal. pł. Pszenica: na maj 51 tal. pl. Jęczmień: na 
maj 35 tal. żąd. Owies: na maj 41%, maj-czer. 41 tal. żąd. 
Rzep: na maj;ilil tal. pł. Olśj rsepiowy: słabiój, wyp. 150 
cent., w miejscu 13'/, żąd., na maj 13 pł., maj-czer. i; czer.-lip.

5

35—37 
29

46-48 
mtij i maj-

a nawet rośliny pastewne więcej dają, nadziei. Spekulacya nie wystę­
puje, a. handel ograniczony do zaspokojenia potrzeb konsumcyi, nie 
może się nodźwignąć z odrętwienia.

We Francyi notowania żadnej nie przedstawiają zmiany. Nadzieje 
zbiorów średnie, ale przy znacznych zapasach w lęku rólników nikt 
się o przyszłość nie troszczy.

W Hollandyi, Belgii i na głównych placach niemieckich ceny zboża 
trzymały się obojętnie.

Na naszej giełdzie była dobra ochota do kupna, a że z powodu 
otwartej morskićj nawigacyi wiele okrętów przybyło do portu, frachty 
do najniższćj prawie stopy się zniżyły, co dało pochop db eksportu 
pszenicy i żyta, a nawet dozwoliło ao 10 guld. wyciągnąć więcej na 
łaszcie pszenicy . i żyta. Gatunki jasne i wysokiój wagi były naj- 
więcój poszukiwane, a wyjątkowój piękności partye przynosiły nadtar- 
gowe ceny.

Dziś jednak żądanie na żyto i pszenicę było słabsze, a wczorajsze 
ceny nie dały się osięgnąć.

Sprzedano w ciągu tygodnia szefli pszenicy 57,000, żyta 27,000, 
grochu 3000.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

13%„ lip-sier. 13'/3, sier.-wrz 13%, żąd., wrze.-paźd. 13%,—%
tal. pł. Okowita: mało zmiany, wyp. 21,000 kwart, w miejscu" 14»/,] 
na maj, maj-czerw, i czer.-lip. 14% 1!-
15% pł., wrze.-paźd. 16 tal, żąd.

Gdańsk, ,88 maja Czas nadzwyczaj 
jemny.

Handel zbożowy w Anglii zawsze w jednostajnej ńieczynności, 
Pod wpływem ciepła i dobrej pogody pola się znacznie poprawiły,

„ lip.-sier. 15%„ sier.-wrze. 

zimny dżdżysty meprzy-

Pszenicy

Płacono za szefel berliński.
funty łuty 
83 5
85 4

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średniój ............................
„ ordynar.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego,,
„ małego,,

Owsa . . . . „
Grochu do gotowi ,,

,, na paszę ,,
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego,,
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego,,
Tatarki . . . „
Perek ......

»1
w

Żyta
Grochu

86
79

13
7

fant.
84
86
87
83

łut,
24
3

22
5

tal.
2
2
2
1
1

Bgr. fen. 
10

5 10 
9 2

11 4
12 6

tal. Bgr. fin
2
2
2
1
1

Londyn 6 20%,
Kursa zamian:

Hąmburg 150%.
Aleksander Makowski et Comp.

5
8

11
13
15

4
8
6

10

Masła, garn. . ,, ......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białćj „ ......................
Siano, cent. . . „ ......................
siomy, » • • » ...... ........—
Oleju, ,| . . ,, .......................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% 

dnia 28 maja 
dnia 30 —

Trał.

Uioi"! «0 
¡nie» ¥' 
'¡dni 1»

2 10-

H:

po

Ob wieszczenie.
Podczas tegorocznego targu na wełnę 

w dniach 12 i 13 czerwca r. b. przeważanie weł­
ny uskuteczni się nietylko na starćj wadze na 
rynku, lecz i w trzech na ten czas urządzonych

1) za chlebownią na ulicy Fryderykowskićj,
2) na Wielkich Garbarach,
3) przy placu bramy Wronieckiej.

Poznań, dnia 24 maja .1864. [1876]
Magistrat.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych dla powiatu Średzkiego, zbierze 
się dnia 5 czerwca r. b. o godzinie 4 z południa 
w hotelu p. Hitner w Środzie, w celu nowego 
wyboru Dyrekcyi na następujące lat trzy i wy­
boru delegowanego na walne zebranie; dla tak 
więc ważnych przyczyn uprasza Dyrekc-ya o li­
czny zjazd. [1838]

Składy wełny przy ul. Wrocławskiej 31, 
(apteka) naprzeciw hot. Saskiego. [1842]

zielon 
bo

Obwieszczenie.
Królewski sąd powiatowy wPoznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 21 maja 1864.

Konkurs zwyczajny nad majątkiem rzeź- 
nika Jana Pasztalskiego w Poznaniu otworzony 
przez ugodę prawomocnie potwierdzoną, ukoń­
czono. ; i- i [1874]

Dom. Boguszyn pod Książem potrzebuje od 
ś. Jana r. b. pisarza gospodarczego, Polaka, ka­
walera lub bezdzietniego wdowca, wolnego od 
wojska. Reflektujący na tę posadę zechcą się 
zgłosić do zarządu dóbr w Boguszynie, lub do 
Wgo Konstantego Sczanieckiego w Międzycho­
dzie pod Śremem. 118571

Wydzierżawienie owocu wRadojewie
ma się w poniedziałek dnia 30 maja o godz. 1Ó 
ńskutecznić w Poznaniu przy placu Działowym 
pod No. 7 w sklepie.

Dzierżawca powinien natychmiast złożyć 
sumę dzierżawną, a osoby licytujące niech się 
zaopatrzą mnićj więcćj w 600 tal. [1829] 

to uniżenieSzanownćj publiczności na 
zwracam uwagę, że z dniem 24 czerwca r. b. 
w boru Rombczyńskim interesa moje za­
kończę; zatćm li tylko do tego dnia tam deski 
sprzedawać będę. [1841]

Selig Salomon w Szamocinie.

[1875] Obwieszczenie.
W sprawie śledczćj przeciw Stanisławowi 

Błociszewskiemu, dziedzicowi w Ciołkowie, ob­
łożono na mocy .§, 73 kodeksu karnego are­
sztem majątek który tenże już posiada, albo 
który mu późnićj jeszcze przypadnie. Kura­
torem majątku ustanowiono Kallenbachą, 
jzecznika tutejszego.

Wzywamy/wszystkich, którzy cośkolwiek 
z pieniędzy, papierów lub innych rzeczy wy­
mienionego Stanisława Błociszewskiego posia­
dają, albo którzy mu.cośkolwiek są winni, aże­
by mu nic nie wydali inic nie płacili, ale ra- 
czćj o posiadaniu tychże przedmiotów natych­
miast sądowi lub kuratorowi donieśli i wszy­
stko z zastrzeżeniem swych jakichkolwiek praw 
sądowi oddali. Dzierżyciele zastawu i inni 
z nimi równe prawa mający wierzyciele dłu­
żnika wspólnego winni- tylko donieść o rze­
czach, które w zastawie mają.

Gostyń, dnia 27 maja 1864.
Król, deputacya sądu po wiatowego.

Proszę pana Dalepę o odesłanie 
płaszcza. [1873]

Dnia 27 b. m. zginął mi piesek mały, ka­
sztanowaty (Wachtelhund) wabiący się Chra­
bąszcz Ktoby mi doniósł, gdzie takowy się 
znajduje, odbierze stósowną nagrodę.

Boruszyn pod Połajewem, d. 29 maja 1864.
llcrdaszewski,

[1878] dzierżawca probostwa.

Rynek 74, naprzeciw odwachu główne­
go, jest do wydzierżawienia skład 
wełny na mnićj więcćj 70—80 cent., 
Składający się z sieni i wielkiego pokoju. 
Bliższe szczegóły u gospodarza. [1881]

Handel Antoniego Rosę
poleca wybór materyałów piśmiennych, 
malarskich i rysunkowych; Obicia 
w największym i najnowszym doborze; 
wszelkie regestra gospodar­
skie ; fotografie po 1 sgr. i wybór al­
bumów do tychże. (1300)

Roślina glyceryna 
z palmowego oleju iiLT 

Środek nieomylny na wyrzuty skórnej, 
kiego rodzaju, przepisywany przez dokilia S1 
Bazin, Cazenave i Devergie i Hardy, li Fred< 
szpitala św. Józefa w Paryżu. Ukaja Sł >Port 
nie, łagodzi skórg, nie wala bielizny i i d i I 
szcza się w wowzie. Wszyscy jój już n( i,asyi 
w miejsce cold-cremu, ogórkowćj pomadj ifoz' 
nych maści. ipraw

Grimault i Spółka, w Par ^sI 
Dostać można w Poznaniu w aptece 

Elsnera, ulica Wrocławska 31. (

o'
ton 

„Za

Od św. Michała r. b. jest
w Rynku pod No. 366 położony

„Hotel Rawarski“
na 3 lub 6 lat pod korzystnemi waninkał®m 
wydzierżawienia; bliższych szczegół i '1^ 
osobiście lub na fr. listy obywatel p. Ign »pai 
Langiewicz w N a k 1 e. fi! neon

Sklep do sprzedawania może być wydzier­
żawiony, Bliższa wiadomość przy ul. Wro- 
cławskićj 31. [1843]

Na Ogrodowej ulicy nr 13 na pierwszćm pię­
trze są bardzo piękne masive mahoniowe, 
do umeblowania 3 pokoi wystarczające me­
ble i lustra wielkie, do 30 cali szkło 
szerokie, 93 obrazów olejnych, z 
wolnój ręki do sprzedania, — także i staneya 
całe I piętro za porozumieniem się może być 
natychmiast odstąpione. [1240]

tor

Biza 
, , to?

dwucalowych rurek ¿rent 
wycll na sprzedaż. [187lLo

Dom. Nietąźkowo

tWiSż

TORFIARKI
poleca, udzielając zarazem cenników
t ! patent, fabryka torfiarek

W. A. Brosowskyegro,
w .Jasieńcu (Jasenitz) kolo Szczecina.[1877]

Osoba udzielająca lekcyi śpiewu w tutej­
szych zakładach naukowych życzy sobie na 
¡czas wakacyi to jest na łiptecFi sierpień umie­
ścić się na wsi dla udzielania tamże swego ta- , 
lentu. Wjadomiiśó powziąść można :r ul. Wil- . . .
helmfiwska Ko, 9 nadrugiórn piętrze. [T872] H OlOWiailCnil.

Organista, kawaler, Polak, dowie się o po­
sadzie złożyws?y rekomendacyą na Nowomiej- 
skimjłyuku No, 10] drugie piętro. [1858] [1882]

©la panów budującyc
Pokrycie dachów każdym kruszcem, najlepszym angielskim 

łupkiem i ogniotrwałą tekturą kamienną podejmuję Z poręczeniem 
po cenach najniższych. Nadto zaprowadzam wodociągi z ruramiGirosser,

blaehnierz i pokrywacz łupkowy w Poznaniu, 
przy ul. Wrocławskiej No. 5.

Niniejszćm mam zaszczyt donieść, iż z t się 
dzisiejszym otworzyłem w domu przy ulic; t I 
derykowskićj No. 32: ^,i i

Handel delikatesów, Sp 
towarów kolonialnych i wii X
Polecając tenże handel jak najuprze «ość 

upraszam o udzielenie mi łaskawie na tto 
tego zaufania, jakiego używałem już wpiR " 
od lat 8; zaś usiłowaniem mojćm będzie u „Fr 
lać wszelkich towarów w jak najlepszy! (Prc 
tunku po właściwych cenach, przy skorćj iby i 
dze. Z wysokim szacunkiem

Juliusz Stab^
Bydgoszcz, w maju 1864. __jj ‘"

zal
Najwyborniejsze suche w

"‘w!mydło migdałów
po 8 sgr. funt poleca

Adolf Asch,
[1880] ul. Zamkowa i naroż.

» i

Wi
Mi

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 mąjęi.

Papfcrj prask!«
- Obligi 250 u..

PoSycz dobrow...... t%
— . rząd. 1859.,, ' -
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856...............
— prem,1855r„.| 

Obligi dług, skarb.
— Marchii..

Listy sastjdfirch. 8'Z
S% 
4
8%

6

4%
4’/.
3V.
?%
ó’/,

I 99% 
105%

100
100
123%
90%

•ii...
losy.
Polsk. obligi skarb

Lis.jj.n.wli.8. 
itk.MOs.

Fna Wes(i,.. 

Pomor,.,,..,

89'/,

W.Ks. Poan2,'
(nowa

-- — (nowe 4

4
4
3%

94

99

- Ob. cm 
Pieniądse.

— Saląekic.... 93
ar. B....... ,

— Prus Zach..

rent March,.,. 
Possor

4

W. Ka. Pogn. 
Pr, W a. i Zsoh

— Nadreńskie.... 
fciaśkio

— Bsląsłde.......
Papier; segranlcnia. 
Anstr. m tail......
— Po*, naród....

98%

84
94'/,
97%
97%
»5%
96’/,
96%

98%

63%
69%!

Austr. bank. 
Polskie , biL 
Diak. banKod wolr.

Akcje kelel łelas.
Berlin-Anhalt......
Ber lin-Hąmb......

Berl.-Sscsecia......
WrocL-Kpeit......6.

— najnow___
Brzeg-Niskie......
Koślo-Bogumia.. 
Koźlo pierwot....

• , rfrrm
1 V* pHe.
6 1 81 -Li
41. 79%
5 89’/,
5 i-ŁJS 88%
4 75%
5 89%
— — —
4 78%
4 87'/,

___ 113% _
■ "r- 110%

, — — 461
__ — 29
— 99% -T /
— r~- -r
— 99% —
— 87%
— —r ■ —f

5%

4 i 173'/,
4 —[ 139’/,
4 196'/,
4 . — 142
4 — 133
4 _ i—
4 — 85%
4 60
4% —. 89%
4 — 1 95 J

Dolno-Ssl. Marts ..|» 
Dolno. BaLkoL pot . 4

— pierwot......
Póin. i'ryd.-Wilh.. 
Górno-Ssl. A. i C.

—i? Litt. B.. 
Opol-Tarnowic. 
Starogr.-Posn..

Akcje ktnk. I kredyt. 
Bert Stów. kas. 
Beri. To w. hand.. 
Gdański bank pry w 
Dysk. Udsiał kom. 
Gota bank, pryw.. 
Hanow. dito..... 
Królew. dito..... 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pr?w. 
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